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NARÓD — ZIEMIOM GRANICZNYM

O d e z w a

Rodacy!
Społeczeństw o polskie, w strząśnięte trag icznym  zgonem  Gen. S ikorskiego, od ­

czuw a potrzebę uczczenia h is to rycznych  zasług zm arłego W odza N arodu . Poniew aż Gen. 
Sikorski by ł człowiekiem czynu — niech więc czyn będzie w yrazem  uczczenia Jego  
pam ięci. i I . . .  ii

Gen. W ładysław  Sikorski aż do chwili trag icznej śm ierci walczył o pow rót do 
Polski Ziem W schodnich, zag rab ionych  przez R osję, w alczył też o Polskę silną na 
Zachodzie.

Ziem ie te w ym agają dziś natychm iastow ej od całego społeczeństw a pom ocy; za­
tem  całe społeczeństw o niech pośpieszy z pom ocą Polakom  ziem granicznym , składa­
jąc  dla n ich dar na fundusz im. G enerała  W ładysław a S ikorskiego

N ARÓD  — ZIEMIOM GRANICZNYM.

LUD NO ŚĆ POLSKA ZIEM W SC H O D N IC H , w yniszczona przez bolszewików 
w okresie pierw szej okupacji, dziś p rzechodzi d rugą  gehennę. O kupant niem iecki bez­
pośrednio  i rękam i zdrajców  R zeczypospolitej chce zupełnie w ytępić Polaków na Zie­
m iach W schodnich. Ziemie te sta ły  się w idownią nierów nej walki uzbro jonych  band 
z bezbronną ludnością polską. P łoną polskie wsie. Polacy są  mordowjani, w yrzynani 
w pień. Krwawy plon zbrodni kainow ej w ydaje posiew  okupanta. N iedobitki w iejskiej 
ludności -polskiej chronią  się do m iast, gdzie ży ją  w ostatecznej nędzy, w padając ,tam 
często w ręce  niem ieckie.

LUDNOŚĆ POLSKA ZIEM ZACH O D N ICH  poddana została od pierw szej g o ­
dziny okupacji niem ieckiej n iesłabnącem u an i na chwilę terrorow i. R odziny polskie 
rozbite. Inteligencja w ytępiona doszczętnie. C ała w łasność polska zrabow ana. Język  
polski sponiew ierany. N ędza w każdym  polskim  domu. M imo wszystko, Polacy na tych  
ziem iach trw ają  z ca łą  św iadom ością, z całą m ocą. Ich w zrok zw rócony jest /ku nam.'

Polacy! Z rodakam i naszym i na Z iem iach W schodnich  i Z achodnich podzielim y 
się ostatn im  groszem . Pokażem y wszystkim , że aż do ostatn iego  tchu  potrafim y wal­
czyć o losy C AŁEGO  N A R O D U .

N IECH  N IK O G O  NIE ZABRAKNIE! N iech  ofiarność nasza będzie generalną 
m obilizacją W SZYSTKICH Polaków. N iech w ysokość ofiary, dziś m aterialnej, uzm y-
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siow i w rogowi jak wielką jes t siła m oralna N arodu , jak  wielką będzie ona w chw ilach 
przełom ow ych!

N iech ofiarność nasza będzie w yrazem  nieugiętej woli posiadania Ziem W schod­
nich i Z achodnich i pow rotu  na te ziemie.

Pow ołałem  w tym  celu K om itet U czczenia Pam ięci G enerała  S ikorskiego, k tóry  
pod  hasłem : „N A R Ó D  — ZIEMIOM G RN IC ZN 7M " zorganizuje zbiórkę na fundusz 
im ienia Gen. Sikorskiego.

PEŁN O M O C N IK  N A  K RAJ RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ

W płacone ofiary  będą  kw itow ane w prasie  podziem nej pod  hasłam i lub inicjja- 
łami, w skazanym i przez ofiarodaw ców.

ODEZWA DO NARODU UKRAIŃSKIEGO

W płacone ofiary będą kw itow ane w prasie podziem nej pod  hasłam i lub inicja- 
jes t już bliski. M orze krwi przelanej w obronie wolności i spraw iedliw ości, ofiary  mi­
lionów istnień ludzkich nie pó jdą  n a  m arne.

Polska, k tó re j udział w tej walce jes t tak wielki i k tó re j ofiary i cierpienia są tak 
ogrom ne, w yjdzie z te j walki zwycięsko i w raz z A liantam i uczestn icyć będzie w od­
budow ie now ego lepszego świata.

Społeczeństw o ukraińskie, n iestety , pod  w pływem w rogiej p ropagandy  i zdezo­
rientow ane przez tych, k tó rzy  chcą dziś uchodzić z.a przyw ódców  i w yrazicieli woli 
U kraińskiego N aro d u  poszło w pow ażnej części inną d ro g ą  niż Polacy: d ro g ą  w spół­
p racy  z okupantem . Już  pierw sze m iesiące w ojny w ykazały jednak , że „w spółpraca" 
ta  m a po legać na ślepym  posłuszeństw ie i pom ocy  okupantow i w jego  wialce z N a ro ­
dem  i Państw em  Polskim.

Ciężko i krwawo płaci już N aró d  U kraiński za tę naiw ną i służalczą politykę. Roz­
wianie się ostateczne wszelkich złudzeń co do politycznej niezależności, choćby  w n a j­
skrom niejszej foim ie, przym usow a niew olnicza p raca  na rzecz m achiny w ojennej w N iem - 
czecl* i w K raju , bezlitosny wyzysk gospodarczy , a  ostatnio uzyskany  „przyw ilej prze­
lew ania krw i" w pom ocniczych form acjach  arm ii niem ieckiej — oto bilans czteroletn iej 
w spółpracy ukraińsko-niem ieckiej. O sam otnienie w świecie — zwłaszcza w śród państw  
alian .rich — oto najw ażniejszy rezu lta t te j polityki na  terenie zew nętrznym .

Ludność ukraińska w żywej m a rów nież pam ięci „w spółpracę" z okupantem  so­
wieckim. Te dwa la ta  rządów  bolszew ickich zostaw iły po sobie koszm arne w spom nie­
nia. A resztow ania, m asowe deportacje , a w ostatn iej fazie i egzekucje — oto e tapy , k tó­
rym i bolszew icy kroczyli dla pozyskania  sobie „osw obodzonej" — jak  tw ierdzili — od 
„polskiego jarzm a" ludności ukraińskiej.

Z apoznała się ona rów nież w tym  okresie z rezu lta tam i panow ania Sowietów 
w ciągu  25  lat na U krain ie Sow ieckiej — panow ania, k tó re  w yraziło się w ytępieniem  
św iadom ego elem entu N arodu  U kiaińsk iego , w pustoszącej asym ilacji proletariack iej, 
w reszcie w rusyfikacji szerokich  rzesz ukiaińskich .

Zdawało się, że te  dośw iadczenia pow inny opam iętać N aró d  U kraińsk i i skłonić 
go do poddania rewizji swego dotychczasow ego stanow iska. Przebłyski takiego opa-<
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miętania widoczne są już w szerokich masach N arodu Ukraińskiego, lecz akty dalsze­
go współdziałania z Niemcami, akty okrucieństw i gwałtów, zadanych ostatnio przez 
Ukraińców ludności polskiej na ziemiach wschodnich Rzplitej z poduszczenia okupan­
tów, a często z własnej inicjatywy, w dalszym ciągu kopią przepaść pomiędzy N aro­
dem Polskim i Ukraińskim, a jednocześnie kopią grób dla marzeń N arodu Ukraińskiego.

Na zegarze dziejów zbliża się wielka historyczna godzina — godzina ostatecz­
nego zwycięstwa sprawiedliwości. Kto jej wyczuć nie potrafi, ten sam na isiebia wyr 
daje wyrok.

Jako Krajowa Reprezentacja Polityczna N arodu Polskiego zwracamy się do W as 
w tym historycznym momencie:

Zawróćcie z błędnej drogi;
zerwijcie z upokarzającą W as zależnością od okupanta;
potępcie bestialstwa masowych mordów, dokonywanych na ludności polskiej W o­
łynia przez ludność ukraińską, podjudzaną przez Niemców i bolszewików; 
powstrzymajcie natychmiast wszelkie wrogie akty ukraińskie przeciw Narodowi 
i Państwu Polskiemu; 

potępcie werbunek do dywizji ukraińskiej i przeciwdziałajcie mu;
wytwórzcie z nami solidarną samoobronę przed niszczycielską akcją okupanta 
i czynnie stwierdźcie wrogie względem niego stanowisko Narodu Ukraińskiego. 
Mamy wspólnych wrogów, przeto stańcie przy naszym boku do walki z nimi. 
Jedynie wspólnie przelana krew w walce ze wspólnymi wrogami, z których je­

den, t. j. Niemcy gnębi obecnie oba Narody, a drugi t. j. Rosja już wyciąga chciwą rę­
kę po nasze ziemie, zamieszkałe przez Polaków i Ukraińców — mogłaby wyrównać 
przepaść dzielącą dzisiaj oba N arody i stworzyć podstawę do dalszej współpracy Po­
laków i Ukraińców w imię hasła: za W aszą i Naszą Wolność.

Rozumiemy i doceniamy dążenia N arodu Ukraińskiego do stworzenia Niepodle­
głej Ukrainy. Oświadczamy jednak, że nie zrezygnujemy ze wschodnich ziem Rzeczy­
pospolitej, w południowej części których od wieków mieszkają Polacy obok Ukraińców, 
na którym Naród Polski w ciągu wieków poczynił olbrzymi wkład cywilizacyjny i gospo­
darczy. Ziemie te powinny stać się nareszcie terenem braterskiego współżycia obu N a­
rodów. Gwarantujemy więc na tych ziemiach pełny i swobodny rozwój ludności ukraiń­
skiej na zasadach wolności oraz równości praw i obowiązków obywatelskich.

Na tej drodze N aród Ukraiński znajdzie pełne zrozumienie i poparcie Narodu 
Polskiego i jego wielkoduszną gotowość do zaporąnienia doznanych uraz i krzywd.

Warszawa, dn. 30.V II.I943 r. KRAJOW A REPREZENTACJA POLITYCZNA

WYCIĄGAMY RĘKĘ I OSTRZEGAMY

Krajowa Reprezentacja Polityczna ogłosi- na, jej wnioski m ają wielką perspektywę
ła podaną powyżej odezwę do N arodu dziejową.
Ukraińskiego w męskim przekonaniu, że Zagadnienie ukraińskiej części rzeszy o- 
moralna i polityczna siła Polski pozwala byw.atelskiej Rzeczypospolitej uległo w do­
na ten apel do Ukraińców oraz, że sytuacja bie wojny głębokiemu wykolejeniu. Spraw-
wymaga takiego kroku z polskiej strony. cami tego wykolejenia są obydwaj okupan-
Ten punkt widzenia jest całkowicie słuszny: ci: bolszewicy i hitlerowcy, a w znacznym
argum entacja odezwy jest nieodparcie traf- stopniu wina ta obciąża także pewne póli-
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tyczne g ru p y  ukraińskie, k tó re  pod  rzeko- 
m ym  hasłem  p racy  dla dobra  N arodu  
U kraińsk iego  b rnę ły  i b rn ę  po najtrag icz­
niejszych m anow cach po litycznych, kom pro­
m itu jąc a naw et łiańbiąc spraw ę ukraińską.

N iem a po trzeby  obszernie rozw odzić się 
nad  w inam i okupantów . Ich cele i m etody 
zgodne są  z ca łą  ich ideologię, z całym  po ­
litycznym  p rogram em  w ojny. O bustronny  
cynizm  zaborczy, obustronne okrucieństw o 
i przem oc, rozpasany  egoizm , n ieto leran- 
cy jny  totalizm , ob łuda propagandow a _— to 
w szystko przeżyli zarów no Polacy jak  i 
U kraińcy. To m inęło albo szybko przem inie.

Ale inaczej trzeba  oceniać w łasnę p o sta ­
wę chwilowo pokonanych  narodów , k tóre 
m im o klęski poczętkow ej prow adzę dalej 
walkę o by t i honor. T u ta j zarysow ała się 
m iędzy Polakam i a U kraińcam i duża róż­
nica; różnica ta  w ypada na  wielką n ieko­
rzyść społeczeństw a ukraińskiego, albowiem 
pow ażne ośrodki ukraińskiej m yśli politycz­
nej zaangażow ały się w hazardow y sposób 
na rzecz kolejnych okupantów , a  m asa sp o ­
łeczna ukraińska nie zdobyła się do tych ­
czas na godny  i skuteczny p ro test przeciw ­
ko tem u zgubnem u oportunizm ow i. W  ten 
sposób U kraińcy znaleźli się w obozie p rze­
g rane j spraw y, znaleźli się po stron ie  tych, 
k tó rzy  w w yniku te j w ojny — bez względu 
na możliwy jeszcze czas je j trw ania i na 
możliwe jeszcze perypetie  — p rzeg ra ją  m i­
litarn ie, gospodarczo  i m oralnie. Jakiż ob­
łęd m ógł sk łaniać U kraińców , aby  w k o r ­
cow ych już fazach w ojny ofiarow yw ać sw o­
je  ochotnicze siły  do dyspozycji w alącej się 
w g ruzy  dy k ta tu ry  szaleńca H itlera? Czy 
godzenie w plecy  N aro d u  Polskiego, k tóre 
niew ątpliw ie leży u  podstaw  „galicyjskiej 
dyw izji SS“, a więc godzenie nie tylko w 
bra tn i naród , ale i w sojusznika A nglii i A- 
m eryki •— m oże być  pod  jakimkolwiek 
względem  uw ażane za przejaw  m ądrości i 
przezorności politycznej? C zy ludzie typu  
K ubijow ycza, O m elianow icza itp. sądzę, że 
w wielkiej kuźni politycznej przyszłego 
kongresu , k tó ry  będzie m iał zadanie stw o­
rzenia now ego św iata ładu i pokoju , tego 
rodzaju  szacherki, szwindelki i kom binacyj- 
ki będę  m ogły  m ieć w alor i zdolne będę 
sym bolizow ać honor ukraiński? C zy sądzę 
oni, że niezliczone a dobrze ponotow ane 
przyk łady  w ysługiw ania się U kraińców  in- 
te iesom  niem ieckim  w postaci haniebnych 
batalionów  policji ukraińskiej, banschutzów , 
w erkschutzów , okru tnych  strażników  wię­
zień, obozów koncen tracy jnych , naganiaczy

kontyngentow ych  p rzy  niem ieckich u izę - 
dach pow iatow ych itp. — że to w szystko 
pom aga rzeczyw iście idei ukraińskiej? Że 
to udow adnia w oczach św iata praw o 
ukraińskie do n iepodległego bytu? Że to 
tw orzy te zasługi, za  k tóre  zw ycięzcy ze­
chcę uznać dziejową do jrzałość U kraińców  
i ich poczucie obow iązku dziejowego?

O dezw a polskiej K rajow ej R eprezentacji 
Politycznej w ytyka te oczyw iste b łędy  i w y­
kolejenia, bo przem ilczeć ich nie m am y ani 
po trzeby , ani praw a, i naw ołuje do opam ię­
tania. To opam iętanie leży przede w szyst­
kim w in teresie  sam ych U kraińców : te  b łę­
dy  im przede w szystkim  szkodzę, a  polska 
m yśl polityczna, w yrażona w tej odezwie 
a także w całe j niem al polskiej podziem nej 
publicystyce politycznej, znajdu je  jedynie 
ten słuszny i tw órczy ton , aby  nie w ycią­
gać z ow ych błędów  najła tw iejszych  wnio­
sków sam ego tylko po tęp ien ia  i negacji, 
aie wezwać do opam iętania, do naw rotu  na 
drogę rozsądku i honoru , do napraw y b łę­
dów i hańbiących  przestępstw . N iedługo 
już m oże przyszłość okaże ogółow i uk raiń ­
skiem u, jak  g łęboko m ądre i szczerze p rzy ­
jacielskie by ły  te apele polskie do U kraiń ­
ców. C zasu jednak na opam iętanie jes t już 
bardzo niewiele.

O dezwa mówi o w ielkodusznej gotow ości 
N arodu  Polskiego do zapom nienia dozna­
nych uraz  i krzyw d, o ile to opam iętanie 
nastąpi. A utorzy odezw y rzuca ją  tu ta j 
w zrok w dalszą p rzyszłość dziejow ą i fo r­
m ułu ją  tw órczą m yśl o skali państw ow ei. 
Dzieje pow odują, że dwa narody: polski
i ukraiński żyć będą zawsze koło siebie, no 
znacznych obszarach  w zajem nie się p rzen i­
kając i w iążąc. W  tym  stan ie  rzeczy nie 
m ożna — i to  z obu s tro n  — kultywow ać 
s ta łe j w aśni m iędzy sobą, sta łych  ognisk 
rozterki, sta łego ro zją trzen ia  i w zajem nej 
nienawiści. N aród  więc Polski, szukając fo> - 
raut zgodnego sąsiedzkiego w spółżycia, go ­
tów jes t zapom nieć N arodow i U kraińsk ie­
m u w szystko to,' co m ogłoby to sąsiedztw o 
zam ącać, bo chce osiągnąć  pozytyw ne 
ukształtow anie dalszej dziejow ej p rzysz­
łości.

Ale nie znaczy tó, że będą  darow ane po­
spolite zbrodnie i zdrady , jak ich  dopusz­
czają się poszczególni U kraińcy. N aród  
Polski naw et we w łasnych szeregach  (choć 
na szczęście są  to tylko odosobnione wy­
padki) karze już dziś i karać  będzie w p rzy ­
szłości wg zasad spraw iedliw ości społecz­
nej przejaw y zdrady , w spółpracy  z oku-
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pantem , okrucieństw , w yzysku, upodlenia 
i dem oralizacji. Zdrow ie m oralne narodu  
w ym aga te j akcji. N ie  by łoby  więc izeczą 
słuszną i spraw iedliw y darow ać kom uś je- 
o-o zbrodnie, krwawe rzezie, palenie sadyb 
ludzkich, rabow anie m ienia, znęcanie się 
nad  bezbronnym i kobietam i czy dziećm i, 
t>lko d latego, że to  U krainiec. Co innego 
jes t zapom nieć uraz narodow i, a  co innego 
darow ać zbrodnie bestii ludzkiej. C hcem y 
trw ałej zgody i ow ocnego w spółycia z N a­
rodem  U kraińskim , ale sam  ten n aród  nie 
m oże u tożsam iać .się z pospolitym i reżim a­
mi i w atażkam i, k tó rzy  plądrow ali polskie 
zagrody , rzucali w ogień m ałe polskie dzie­
ci, m ordow ali kobiety , starców , inwalidów 
w ojennych czy księży polskich.

Pożoga w ojny przerodziła  się» na znacz­
nych  po łaciach  Ziem W schodnich  w rzeź 
bratobójczy , w k tó re j nóż i karab in  oraz 
żagiew  w rękach  ukraińsk ich  zadajy tra ­
giczne ciosy  Polakom  i polskości. Je s t to 
bezecna p ró b a  sfałszow ania dziejow ego ob­
licza ty ch  ziem, jes t to zbrodnia rów na 
zbrodniom  hitlerow skiej zgrai, dokonyw a­
nym  na Ziem iach Zachodnich, gdzie zbiry 
H itlera i H im m lera rów nież postanow iły  u- 
dow odnić św iatu, że tam  niem a Polski. Czyż 
honorow i spraw y ukraińskiej i je j rzeczy­
w istem u interesow i politycznem u potrzebne 
jes t to  hańbiyce pokrew ieństw o? Czy rze­
czyw iście po tych  szlakach wiedzie d roga  
do serc  i m ózgów wielkich dem okracyj za­
chodnich, k tó re  będy organizow ały  nowy 
świat?

W yciągam y rękę do N arodu  U kraińsk ie­
go, nie d latego, aby  nas strachem  napełn ia­
ły  okrucieństw a W ołynia, Polesia czy in­
nych zakątków  Ziem W schodnich , doko- 
nyw ane rękam i oszalałych band  uk ra iń ­
skich. Krew polska la ła  się tam  już n ieraz 
w dziejach i zawsze Polska opanow yw ała

anarchię. Tak będzie i te razl S iły Rzeczy­
pospolitej nie złam ią w atahy rezunów , up o ­
jonych chwilowy bezkarnością. W yciąga­
m y rękę do w spółpracy  pod  w arunkiem  
uprzedniego opam iętania i przerw ania krw a­
w ych szaleństw , po tęp ien ia  w innych i w y­
elim inow ania ich definityw nie i na zawsze 
z g rona  N arodu  U kraińskiego. W yciągam y 
rękę do w spółpracy, bo chcem y ocalić N a ­
ród U kraiński od g łębokiej dem oralizacji, 
od za tracen ia  się w służbie dla niem czyzny 
czy bolśzewizmu, od w ykolejenia się na 
w ielkich zak rętach  d rog i dziejowej.

Pew ne oznaki opam iętania dały  się już 
słyszeć. P łyny one ze szczytów  społecznej 
h ierarch ii ukraińskiej, ale są  słabe w w yra­
zie, m ałe echo budzą w m asach, zdradza­
ją  jeszcze ciągle dw oistą m yśl i dwoiste 
cele. C zas jednak  nagli! C zas nagli! C zas 
nagli nie nas, k tó rzy  mimo w ielkich wirów 
w ojny m aszeru jem y jasną  d rogą, coraz bliż­
si zw ycięstwa, co raz  silniejsi swoim św ię­
tym  praw em , coraz g łośn iej słyszani w 
świecie; ten czas nagli tych, k tórzy  stoczyli 
się na m anow ce i zaw ierzyli losy swoje 
szacherkom  sw oich m ałych  wodzirejów. 
M y w ygram y napew nol C hcem y jednak, 
i zawsze tak chcieliśm y w dziejach naszych, 
aby po zwycięstwie polskim  U kraińcy  m o­
gli nadal żyć w raz z nam i na praw ach 
uczciwej w spółpracy  i poczucia trw ałości 
w spólnej doli. w  tym  jes t wielkość polskiej 
tradyc ji państw ow o-poiitycznej, że tak  p a ­
trzym y na problem  przyszłości.

W yciągam y więc rękę ale i ostrzegam y 
rów nocześnie: czas nagli! N ie prześpijc ie 
czasu dziejow ego, U kraińcy! N ie upajajcie  
się sukcesam i dzisiejszych rezunów! N ie 
w ystaw ajcie po p rzedpokojach  hitlerow ­
skich bankrutów . N ie prow okujcie POLSKI 
WALCZĄCEJ I ZWyCIESKIEJ!

TRAGEDIA WOŁYNIA TRW A

Już  od kw ietnia począw szy, w trzecim  
z kolei num erze N. Z. W ., u trzym yw ać m u­
sim y tę  w strząsa jącą  rubrykę: „Trag'edia
W ołyn ia  trw a".

N a W ołyniu  wciąż leje się krew  polska. 
P erfidna g ra  sow iecka i niem iecka, zaśle­
pienie nacjona listycznych  czynników  ukraiń ­
skich, najniższe, uw olnione od wszelkich 
ham ulców  instynk ty  hajdam ackich  elem en­
tów — w szystko to podało  sobie na W o ły ­
niu dłonie na w spólnej p latform ie: zbrodni.

O to  fragm ent listu, datow anego jeszcze 
w czerw cu, pisanego przez pow ażnego Po­
laka z W ołynia, a od tw arzającego w spo ­
sób n iestety  praw dziw y przebieg w ypad­
ków na teren ie  pow iatu krzem ienieckiego: 

,...Z darza się sposobność przesłan ia  p a ru  
słów przez osobę, k tó ra  uchodzi p rzed  no­
żam i U kraińców . Co się tu ta j dzieje, to 
b rak  słów na opisanie ty ch  rzezi i m ordów,
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popełn ianych  na po lskich  rodzinach. O pisy  
z O gniem  i M ieczem  Sienkiewicza lub z Po­
żogi K ossak-Szczuckiej b ledną wobec w y­
padków  obecnych. W  całym  pow iecie k rze­
m ienieckim  po w siach w yrżnięto już praw ie 
w szystkich Polaków, a ci co zdołali ujść 
hajdam ack ich  noży lub kuli schronili się do 
K rzem ieńca i W iśniow ca, bo jeszcze w tych  
dw uch m iejscow ościach s to ją  załogi nie­
m ieckie; w innych  jak  D ederkały , Szumsk, 
K uty, Łanow ce — słabsze załogi wybito lub 
sam e uciekły  p rzed  liczniejszym i bandam i 
U kraińców .

P rzy toczę chronolog iczn ie  kilka w ypad­
ków, by  m nie nie posądzono  o przesadę. 
M ordow anie Polaków  zaczęło się jeszcze w 
listopadzie ub. r. i trw ało przez zimę,_ lecz 
by ły  to jeszcze sporadyczne w ypadki np. 
w jednej wsi w yrżnięto jedną  rodzinę, w in ­
nej dwie lub trzy. M asowe m ordy zaczęły 
się dopiero  od W ielkanocy i z każdym  
dniem  n ab iera ją  na sile. Z araz po św iętach 
w w ioskach koło Szum ska w ym ordow ano 
do 6 0 0  Polaków, resz ta  sch ron iła  się do 
K rzem ieńca. Po tym  uderzono na Kuty,^ b y ­
ła to  najliczniejsza parafia  w pow iecie 
krzem ienieckim  (4000  ludzi). G dy zaczęto 
m ordow ać, ludność schron iła  się do koś­
cioła w raz z księdzem  proboszczem . W  ko­
ściele b ron iono  się przez jedną  noc, w c ią­
gu  dn ia  kobiety  z dziećm i uszły  do K rze­
m ieńca, w kościele zostali m ężczyźni by go 
bronić. N astępne j iiocy  naszły  liczniejsze 
hordy , kośció ł zburzono, a 2 0 0  Polaków 
w nim  w yrżnięto. Z całe j parafi nie została 
ani jedna dusza. K ościół licealny w K rze­
m ieńcu obrócono na m ieszkanie ty ch  u- 
chodźców , po tym  N iem cy zabrali m łodych 
na robo ty  do N iem iec, a starzy  cierpią 
sk ra jną  nędzę... W  O leksińskiej parafii już 
nrawie" zrabow ano i w yrżnięto wszystkich 
Polaków... Praw ie codziennie w idać łunv 
palą  się osiedla Polaków , a ty ch  k tórzy  nie 
uciekli m ordu ją  w bestialski sposób. D*
15 m aja napadnię to  na przezacną rodz^ - 
Kusiów w M łynow cach. Zabito dwie cńrk-- 
dorosłe i 2 1 -letniego syna. R eszta rodziny 
zdołała uciec. N apastn icy  po doszczętnym  
zrabow aniu dom u w rzucili tam że zabitych, 
a następn ie  spalili. U chodźcy w szyscy u- 
ciekają do W iśniow ca, gdzie w klasztorze 
ży ją  w op łakanych  w arunkach i cierp ią  
straszną  nędzę. Aż serce się k raje  na wi­
dok te j nędzy i opow iadań o je j p rzeży­
ciach. Go rano  p rzychodzą wieści: tam  za­
bito , tam  zrabow ano, tam  znów spalono 
dom  w raz z ludźmi..."

Straszliw a fala m ordów  rozpoczęła się w 
pow iatach sarneńsk im  i kostopolskim , w 

m aju objęła pow iaty  rów ieński, zdołbuno.w- 
ski i krzem ieniecki, w czerw cu — dubień- 
ski i łucki, w lipcu — horochow ski, wło­
dzim ierski i kowelski, a  w końcu sierpn ia  
i z początkiem  w rześnia ostatn i pow iat W o ­
łyn ia  — lubom elski. Dziś nie m a już na 
W ołyniu  pow iatu, ani niem al nie m a już 
gm iny, k tó raby  nie sp łynęła  krw ią polską.

Pożoga przechodzić zaczyna już na d ru ­
ga  s tronę  B ugu, na te reny  pow iatów  wło- 
daw skiego i chełm skiego, a  także dociera 
na Polesie i do M ałopolski W schodniej.

W ypadki, jakie się tam  rozgryw ały , bu ­
dzą grozę swoim okrucieństw em  i dzikoś­
cią. W y sta rczy  przykładow o p rzy toczyć co 
działo się na  jednym  tylko m ałym  skrawku 
Ziemi W ołyńsk iej w okolicy Porycka pow. 
w łodzim ierskiego.

N a  teren ie  tym  bandy  dokonały  w dniach 
IT do 13 lipca niem al rów nocześnie na­
padów  na  szereg  m iejscowości. W  skład 
tvch band  w chodzili m iędzy innym i chłopi 
ukraińscy  ze wsi Sam ow ola, G ruszów , Pie- 
czvchw ost, S trzelce i t. p., p rzy  czym  w 
bandach  tv ch  nie b rak  było  kobiet i w y­
rostków . U kraińcy  byli uzbro jen i w broń 
różnorodną, zaczynając od karabinów  m a­
szynow ych i g ranatów , kończąc na łopa t­
kach  i w idłach. Broń palna  b y ła  tak  so­
w ieckiego jak  niem ieckiego pochodzenia.

A kcja rozpoczęła się m asow o i niem al 
jednocześnie 1 1 lipca.

W  m iejscow ości O rzeszeń z tam tejszych  
3 5 0  Polaków pozostało przy  życiu zaledwie 
około 60. O caleli przew ażnie tylko ci, k tó ­
rzy w chwili napadu  przypadkow o znajdo­
wali się poza dom em  i ci tylko zdążyli ujść 
poza ć ra n ic e  W ołynia. B anda przyszła  
o godzinie 9  rano  pod  w odzą znanego m iej­
scow ym  Polakom  G rzegorza W oźniaka, 
u b ranego  w jakiś uniform  sowiecki: posia­
dała ona ciężki karab in  m aszynow y i 6  ka­
rabinów  au tom atycznych  L udność polską 
zabrano z dom ów  i w ym ordow ano na sk ra­
ju  pobliskiego lasu.

W  m iasteczku P oryck  zjaw iła się TT lip­
ca około godziny TT-ej duża banda w m un­
durach  niem ieckich. L udność polska znaj­
dow ała się wówczas w kościele na nabo­
żeństwie niedzielnym . Do w ychodzących 
z kościoła otw arto  ogień karabinow y i ob ­
rzucono ich ręcznym i g ranatam i. W ym or­
dow ano około T00 Polaków , ciężko zran io­
no księdza p rzed  o łtarzem , oraz zru jnow a­
no o łtarz przez w ysadzenie pod  nim poci-
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sku arm atn iego . B anda zrabow ała m ia- 
steczko i około godziny 17 -e j w ycofała 
się w lasy.

W  m iejscow ości Sadow a zam ordow ano 
około 4 0 0  Polaków. D okonała rego banda, 
sk ładająca  się ze TOO ludzi uzb ir.jonych  
w łopa ty  i widły. B anda grasow ała w oko­
licy dłuższy czas, w yłapując tych  Polaków, 
k tórym  udało się początkow o u k ryć  w są ­
siednich lasach.

W  m iejscow ości Z agaje z około 3 0 0  za­
m ieszkałych tam  Polaków  ocalało zaledwie 
pięciu. Przyw ódcam i bandy , złożonej ze 100  
ludzi, byli znani m iejscow ym  Polakom  
U kraińcy Fedak i Żuk.

W  m iejscow óści Zabłotce banda uk ra iń ­
ska zam ordow ała dw unastu Polaków, a  w 
tym jednego  księdza.
. W  kolonii Zdziary około 17 rodzin po l­
skich zostało zam ordow anych przez m iej­
scow ych U kraińców .

W  m iejscow ości N ow iny zam ordow ano 35  
Polaków.

G rozę tych  w ypadków  nie wiele zm niej­
sza fakt, że w te j sam ej okolicy m iało m iej­
sce rów nież zjawisko odw rotne t. zn. ch ro ­
nienia Polaków przez m iejscow ych U kraiń ­
ców przed napadam i band. Tak więc w 
m iejscow ości O leń Polacy, uprzedzeni przez 
jednego z U kraińców , zdołali u jść  p rzed  na­
padem  bandy , a w m iejscow ości Zdziary, 
przeciw nie niż w sąsiedn iej kolonii Zdzia­
ry , ch łopi ukraińscy  nie dopuścili do na­
padu bandy  na  Polaków.

*
*  *

W edług  relacji uchodźców  z południow e­
go W ołynia, przebyw ających  obecnie na 
terenie M ałopolski W schodniej, bandy  u- 
kraińskie opanow ały do tychczas i m ordo­
wały ludność w następu jących  m iejscow oś­
ciach:

W  pow iecie horochow skim : Strzelce, Ko- 
ziatyn, Kwasów W ieś, Kwasów Kolonia, 
H ektary , L ipska K olonia, Iwanówka (wieś 
czysto  polska), Lipa, Lipszczyzna, Sm ola- 
wa, A ntonów ka, R utka, Płaszczowa, Janow a, 
Zielona Zagaje (polska wieś praw ie do­
szczętnie w ym ordow ana), Rejm ontow icze, 
Beresteczko, Bodiaczów, Łobaczów ka, Ho- 
la tyn , K ałm aczówka, Poluchno, Fusów , Szpi- 
kołosy, P ieczychwosty.

W  pow iecie łuckim : Kądziew ola (wieś 
czysto  polska), A leksandrów ka, Kozin, D ę­
bina, Żabiecznik (kolonia polska doszczętnie 
spalona), K ołodzież, Żabć ze, R usin-Bere- 
steczko. j

W  powiecie dubieńskim : Rytków, K oryt- 
no, Tesłuchów, W ołkow yja, O strów , M ytni- 
ca  W ieś i Kolonia, H rynki, D ublany, Za- 
m ościska, R ogoźno, W erbień , G ryniki, Szy- 
bin, T oporzyn, Boremel, Smyków.

W  poVviecie w łodzim ierskim : M ilatyn,
Przesław ice, O lin, Rzeszkowice, M arysin, 
Rykowicze, Topilfezcze, Pelagin, Gorów;, 
Laszki, Iwanicze, Sam ow ola, O rzeszyn, R o- 
m anówka. N ow iny, Zdżary, Janiew icze, W y ­
gnanka, Sadow a, Lachów, D olinka, Poryck, 
S ta ry  P oryck, M ały Szczeniutyn, D uży 
Szczeniutyn, Ja ryn , Gucin.

Jeżeli w innych pow iatach w ostatn ich  
m iesiącach m ordy  na Polakach nie p rzy b ra ­
ły  tak m asow ego charak teru  — to zawdzię­
czać to należy przede w szystkim  schron ie­
niu się w iększej ilości ludności polskiej do 
m iast i w iększych ośrodków  na W ołyniu , 
jak poza W ołyniem , a  w reszcie czujności 
i uzbrojeniu  Polaków  pozostałych  w te ­
renie.

Jednak  niebezpieczeństw o, g rożące ludnoś­
ci polskiej, rozszerza się obecnie już nawet 
na m iasteczka. O  rosnącym  stan ie  zagro ­
żenia nadeszły  w iadom ości z Sarn, w k tó ­
rych  znajdow ało się około 10  tysięcy  Po­
laków. W  drugiej połow ie sierpnia z dnia 
na dzień oczekiwano tam  napadu  band, a 
na pom oc N iem ców , k tó rzy  obwarowali 
się w odrębnej dzielnicy, liczyć nie można 
było.

M iasta w ołyńskie, otoczone dookoła g ra ­
sującym i bandam i, odcięte od dowozu żyw ­
ności i skazane częstokroć na  zagłodzenie, 
znajdują się w tragicznym  położeniu, k tóre 
w ykorzystu ją N iem cy, masowo wywożąc 
ludność polską na robo ty  do N iem iec.

P rzy taczam y w yjątek z charak terystyczne­
go ogłoszenia, jak ie  się ukazało w te j sp ra ­
wie w K rzem ieńcu w dniu 5 -go  w rześnia: 
„O głoszenie U rzędow e W szyscy  przybyli 
do K rzem ieńca lub jego  przedm ieść Pola­
cy, albo polscy uciekin ierzy  od dnia T-go 
m arca 1943  r., naw et jeśli o trzym ali ja ­
kieś zajęcie, są  niniejszym  zobow iązani we­
d ług niżej w skazanych dat i lite r alfabetu 
zgłosić się na dziedzińcu klasztoru  B azy­
lianów w raz ze swoim i rodzinam i (pot' zeb ■ 
ne rzeczy należy m ieć ze sobą) do bezwa­
runkow ego od transportow ania do N ie­
miec..." W  dalszym  ciągu ogłoszenie po­
daje daty  i litery  zgłoszeń oraz zaw iada­
mia, że od dnia 10-go  w rześnia nie będą 
przyznaw ane polskim  uchodźcom  żadne za­
pom ogi ani p roduk ty  i zabrania kierowni-
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kom  przedsiębiorstw  zatrudnian ia  p rzyby ­
łych  do K rzem ieńca Polaków.

W  w yniszczaniu polskości na  W ołyniu  
okupant niem iecki i dzicz hajdam acka idę 
ręka w rękę. N ic dziw nego, że ilość Pola­
ków, w yw iezionych do N iem iec w ciągu  ła­
ta  19 4 3  r., ocen ia ją  na przeszło 5 0  tysię­
cy osób.

O kres osta tn ich  kilku m iesięcy przyniósł 
rów nocześnie likw idację kilku dużych po l­
skich w iejskich ośrodków  obronnych.

Jeden  z najw iększych ośrodków , znajdu­
jący  się w H ucie S tepańskiej t okolicznych 
w siach, a  skup ia jący  ponad  10  tysięcy  lu­
dzi, odp ierał bohatersko  i z pow odzeniem  
ataki band  ukraińsk ich  w ciągu  szeregu  m ie­
sięcy. O sta tn i a tak  bandy , liczącej około 
12  tysięcy  ludzi, trw ał od 16  do 18  iipca. 
W obec zupełnego b raku  am unicji nie m o­
gło być m ow y o dalszej obronie, mimo nie­
złom nej postaw y polskich obrońców. Po­
nadto , do bazy zakradli się polscy kom u­
niści, k tó rzy  sieli panikę, a po tym , w naj­
gorętszym  m om encie, potajem nie uciekli. 
Polacy z H uty  S tepańskiej w ycorali się o sta­
tecznie olbrzym im  taborem  na Halę, W idy- 
m er do W łodzim ierzca w pow iecie sarneń- 
skim. ; ,ł!

Również u leg ła  p rzem ocy baza ki siei Ińska 
w pow iecie horochow skim , gdzie bandy 
ukraińskie spaliły  w iększość polskich osie­
dli i w ym ordow ały około 1 5 0 0  Polaków.

N a tle tego  straszliw ego obrazu m ordów  
i pożogi, rzezi, gw ałtów  i bezpraw ia, na 
tle te j straszliw ej gehenny , jaką przeżyw a 
na W ołyniu  ludność polska, cisnąć się m u­
si na u sta  zasadnicze pytan ie: gdzie jest 
ręka, k tó ra  n iepoczytalnym  elem entom  po­
dała  nóż zbrodniczy, gdzie jest wola, która- 
tą  zbrodnią k ieru je , kto inspirow ał traged ię  
w ołyńską i w czyim  ona leży interesie?

I m usim y tu  jasno  i bez ogródek  pow ie­
dzieć: bezpośrednio  działają  tu ta j rów no­
cześnie dwa czynniki, k tó re  widzą w tym , 
co się dzieje na  W ołyn iu  swój interes. Są 
nimi: R osja  sow iecka z jednej s trony , bo 
w je j in teresie  rzeczyw iście leży stan  w rze­
nia i anarch ii na ty łach  w alczącej arm ii 
niem ieckiej, i n ieobliczalny, sk ra jny  nacjo ­
nalizm ukraińsk i z drugiej, k tó ry  sądzi, że 
ubytek  Polaków  na  Z iem iach W schodnich 
m oże leżyć w in teresie ukraińskim .

N a  te dw a czynniki m usim y wskazać 
przede w szystkim , jako na w łaściw ych in­
sp irato rów  i w inow ajców  zbrodni w ołyń­
skiej.

Rola, jaką  odegra ła  polityka sow iecka 
w w ypadkach w ołyńskich, polega przede 
wszystkim  na  stw orzeniu na naszych  zie­
m iach tych  w arunków , k tó re  umożliwiły 
dojście do skutku grozę budzących  eksce­
sów. M ordy zaczęły się i m iały przebieg  
najkrw aw szy w łaśnie na  obszarach, na k tó ­
rych  już p rzed  w ojną wpływ y kom unistycz­
ne b y ły  największe. D w udziesto-dw u-m ie- 
sięczna okupacja  sow iecka na  naszych  zie­
m iach i oficjalne zohydzanie Państw a Pol­
skiego i polskości w oczach m iejscow ej lud­
ności przez sow ieckie o rganu  urzędow e na 
tych  ziem iach stw orzyły  odpow iednią a t­
m osferę. Przez czynniki sow ieckie w ycho­
wywane by ły  te elem enty ukraińskie, k tóre 
sform ow ały m ilicję w czasie okupacji so ­
wieckiej, a  k tó re  następnie  w eszły do m i­
licji pod  okupacją  niem iecką, do milicji, 
która* dało hasło  do ruchaw ki i kierow ania 
bandam i, m ordującym i Polaków. Do w y­
tw orzenia atm osfery , sp rzy ja jącej krwawym 
ekscesom , p rzyczyniły  się sow ieckie oddzia­
ły  dyw ersyjne, działające na  W ołyniu , tak 
przez w prow adzenie na tym  obszarze s ta ­
nu anarchii, jak rów nież przez sw oją dzia­
łalność ag itacy jną. Je s t już faktem  stw ier­
dzonym , że duży odsetek band, g ra su ją ­
cych  w terenie, pozostaje  pod  w pływam i 
sowieckimi a naw et — jeżeli nie pod  fo r­
m alnym  — to faktycznym  kierownictw em  
sowieckim. M imo, że czynniki sow ieckie w 
w ydaw anych odezw ach odżegnują się ofic­
jalnie od m ordów  na Polakach — ich rola 
w krw aw ym  dziele zbrodni na W ołyn iu  jest 
faktem , na k tó ry  m usim y wskazać.

D rugim  elem entem , k tó rego  działalność 
i inspiracje  doprow adziły  do zbrodni wo­
łyńskiej, jest sk ra jny  szow inistyczny nacjo ­
nalizm  ukraiński, w yw odzący się z M ało­
polski W schodniej i reprezen tow any  przez 
O. U. N., a  w szczególności przez jej od­
łam  banderow ski. I te  czynniki _ odżegnują 
s ię  dziś od winy, tym  niem niej, w ciągu 
sw ojej d ługoletn iej działalności doprow adzi- 
Jfy m łodzież ukra ińską  do tak iego  stanu  
w rzenia i dzikiej nienaw iści do polskości, 
że w ystarczyło  w ydanie rozkazu do pójścia  
„w lasy" i chw ycenia za b roń , aby  bezk ry ­
tyczne i nieodpow iedzialne żyw ioły, zg rupo­
wane w tej organizacji, skierow ały ją  p rze­
ciwko Polakom . Poszczególne ba/idy  w ystę­
p u ją  oficjalnie pod  firm ą O. II. N . i jeżeli 
kierownictw o o rgan izacy jne nie panuje  dziś 
nad nim i i ich działalnością — to _ b y n a j­
m niej nie uchyla to jego  odpow iedzialności 
za wypadki.
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C hociaż stan  w rzenia i anarch ia  na  W o ­
łyniu nie m ogą leżeć w in teresie niem iec­
kim — mimo to N iem cy są  trzecim  czyn­
nikiem , k tó rego  odpow iedzialność za stan, 
jaki trw a na W ołyn iu  jest rów nież niew ą­
tpliwa. I oni przez sw oją an typolską po lity ­
kę stw arzali atm osferę, sp rzy ja jącą  w ybu­
chowi fali nienaw iści do Polaków, a przez 
sw oją n ieudolność i bezsilność, jeśli chodzi 
o opanow anie terenu , stw orzyli sp rzy ja jące  
w arunki, w jakich  fala ta  m ogła znaleźć 
swój w yraz w krw aw ych czynach.

N iem cy, nie tylko dopuścili do zbrodni 
w ołyńskiej, ale, naw et już po rozpoczęciu 
się krw aw ych w ypadków, rozjątrzali dalej 
w zajem ne stosunki polsko-ukraińskie, w ska­

zując U kraińcom  w czasie karnych  ekspe­
dycji Polaków , jako oskarżycieli i in ic ja to­
rów represji.

Krwawy bilans zbrodni w ołyńskiej nie 
może być n iestety  jeszcze zam knięty. Krew 
polska wciąż się leje i spada  na tych, k tó ­
rzy są  za zbrodnię w ołyńską odpow iedzial­
ni. O gólna cyfra  w ym ordow anych do tych ­
czas na W ołyniu  Polaków jest jeszcze na 
razie trudną  do ścisłego oszacow ania, lecz 
liczyć się m usim y w każdym  razie z ogrom ­
ną ilością ponad  15 tysięcy  ofiar.

Z tych  krw aw ych i bolesnych w ypadków  
Państwo i N aró d  Polski w yciągną odpo­
wiednie konsekw encje.

POTWORNE ZBRODNIE W BIAŁOSTOCCZYZNĘ

Do niezliczonych zbrodni niem ieckich, 
dokonyw anych od cz te rech  lat w Polsce, 
p rzyby ła  w lipcu nowa, w strząsająca sw oją 
g rozą naw et na  tle tego  w szystkiego, cze­
go krwawi opraw cy hitlerow scy już w Pol­
sce dokonali.

W  ciągu  niewielu dni, pom iędzy TO a T5 
lipca, w ym ordow ano na terenie woj. b iało ­
stockiego ok. 4 .0 0 0  Polaków.

N a pozór w iążą się te  rep resje  z wcześ­
niejszą akcją  sam oobrony  polskiej, k tó ra  
w m arcu  i kw ietniu zm ierzała do tępienia 
szkodników  narodow ych, w ysługujących  się 
okupantow i, p rzyczym  dokonano też kilku 
zam achów  na N iem ców ; w yroki objęły 
dw uch agentów  gestapo  w B iałym stoku, 
pod B iałym stokiem  zaś 2 9  kw ietnia zabito 
żandarm a niem ieckiego. W  doraźnym  od­
wecie N iem cy rozstrzelali wówczas 25  Po­
laków spośród  w ziętych zakładników.

W  ostatn ich  m iesiącach zostali zastrzeleni 
z w yroku: szofer A dam ski, służący w ge­
stapo  i S tefania K ochowa, będąca jaw nie 
na u sługach  gestapo. N astąp iły  znowu re­
presje  doraźne: obw ieszczenie o wzięciu
3 0  zakładniczek za K ochową i rozstrzelanie 
85  osób.

Pew ne jest, że zbrodnię podyktow ał szał 
nienaw iści niem ieckiej do polskości i że 
m iała ona na celu p rzede w szystkim  biolo­
giczne niszczenie polskieg'o elem entu, o k tó ­
rym  wiedzą N iem cy, że niczym  zjednać go 
sobie nie potrafią .

Epizodem , k tó ry  bezpośrednio  spow odo­
wał najazd  ekspedycji karnej gestapo  z K ró­
lewca by ł napad, dokonany pod  W ołkow ys- 
kiem  na auto , w k tó rym  jechał z B iałego­

stoku prezes p artii hitlerow skiej w tym  
mieście, R eichdeutsch, ap tekarz U dało  mu 
się zbiec w czasie napadu , poczym  p o je ­
chał ze spraw ozdaniem  do K rólewca.

S tam tąd  TO lipca 1943  r. p rzyby ła  do 
B iałegostoku t. zw. „g ru p a  M illera", k tó ra  
dokonała szeregu  kraw ych  i m asow ych egze­
kucji w różnych  m iejscow ościach woj. 
b iałostockiego, głów nie jednak  wzdłuż szla­
ków kom unikacy jnych  — jak  opinia mówi: 
,.na d rodze bliskiego odw rotu  ze w schodu". 
Jako w ykonaw cy użyci byli: batalion  p o ­
m ocniczy b iałoruski, oddziały litewskie w 
m undurach  niem ieckich, żandarm eria  i po ­
licja niem iecka oraz gestapo.

W ieś pod  W ołkow yskiem , gdzie odbył 
się pow yższy napad  na auto , spalono. C ałą 
ludność w ilości 3 8 4  osób spędzono przed 
wieś; m ężczyznom  kazano w ykopać dół, do 
k tórego strącono  kobiety  ,i dzieci, rzucając 
w nie g’rana ty  ręczne, następn ie  zaś roz­
strzelano w szystkich mężczyzn.

N ie poprzestali N iem cy na  w ykonaniu tej 
katow skiej roboty . F ala  te rro ru  uderzy ła  
z kolei w szereg  dalszych m iejscow ości, 
k tó re  już nie pozostaw ały  w żadnym  związ­
ku z napadem .

W  G rodnie w nocy  z I I  n ą  12 lipca a re ­
sztow ano 1 0 0  osób, a wielu — w m iejsco­
w ościach okolicznych. Tejże nocy rozstrze­
lano 50  osób, a  następnej dodatkow o 80 , 
przew ażnie spośród  inteligencji polskiej. 
W śród  rozs trzelanych  w więzieniu grodzień­
skim  znajdują się: dziekan z L ipska, p ro ­
boszcz z N ow ego D w oru, proboszcz z G rod­
na, proboszcz z jednej wsi w okolicach Lip­
ska, dr. Łazowski z rodziną (3 osoby), dr. 
W aszczuk z rodziną (4 osoby), dr. Pance-
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rzyński z rodzinę (5 osób), nauczyciele: 
W iew iórski z rodzinę (9 osób, w tym  dziec­
ko 2-m ies.), Link z rodzinę (4 osoby), W iś­
niewski (rodz. 6  os.), K rajew ski (5 osób), 
B iałas (3 os.), F ield  (5 os.), N iew iecka
(5 os.), sędzia Buchali (5 os.), re jen t C ho j­
nowski (7 os.), in spek to r p racy  Janow icz, 
zastępca nacz. poczty  W itkiew icz (3 os.), ks. 
gw ardian  F ranciszkanów , ks. K azim ierz wi­
k ary  od F a ry , ks. kapelan N azaretanek , 
3 — 4 osoby ze służby kościelnej, 3 pod­
oficerów  o n ieustalonych  nazw iskach, ap li­
kan t sędow y Tołłoczko z Indury , aptekarz 
z K uźnicy, pop praw osław ny z Łaszy, se­
k re ta rz  gm iny  Przanow ski z E jsm ontów  
i wielu innych. Ten ostatn i m ocno się trzy ­
m ał i p rzed  śm iercią  k rzyknął: „nie m a ta ­
kiej bron i, k tó raby  nas wzięła".

A resztow anych zabierano całym i rodzi­
nam i, z niem owlętam i, ze służbą dom ow ą itp. 
Powodów uw ięzienia nie podaw ano. Z abierać t 
ze sobą niczego nie pozw olono, po rozstrze­
laniu zaś zabierano z m ieszkań ofiar cały  
dobytek. W śró d  rozstrze lanych  kobiet b y ­
ły  rów nież i ciężarne.

W  B iałym stoku m asakra odbyła się 13 
lipca. Zam ordow ano ponad  3 0 0  osób, T7-go 
zaś wywieziono jeszcze 5 0 0  osób z więzie­
nia w niew iadom ym  kierunku. W  czasie 
egzekucji przem ów ił jeden  ze skazanych  do 
B iałorusinów , k tó rzy  mieli ją  w ykonać; po­
w iedział, iż jakkolw iek są  oni narzędziem  
w ładz niem ieckich, lecz i tak  krew  starców  
i dzieci spadnie na ich rodziny. W  ostatn iej 
chwili zaintonow ano „Pod Tw oja O bronę". 
Egzekucji dokonano g ranatam i ręcznym i 
w dole uprzednio  w ykopanym . Kilkoro 
dzieci zdołało w ym knąć się z dołu, g esta ­
pow cy poszczuli na nie psy , k tóre  je  roz­
szarpały . W śró d  ofiar w B iałym stoku znaj­
duje się b. u rzędnik  U rzędu  w ojew ódzkie­
go M artianini z rodzinę. W  okolicy m iasta 
zginął dr. Szem iot z rodziną oraz ponad  20  
osób z inteligencji.

W  pow iecie na jbardzie j ucierp iała  gm ina 
Juchnow iec, gdzie rozstrzelano w szystkich 
nauczycieli szkół pow szechnych i znaczną 
ilość m łodzieży polskiej.

W  Sokółce rozstrzelano  40  osób, w tym  
dr. Pietrzaka.

W  W ołkow ysku p rzed  w ykonaniem  egze­
kucji odbyło się zebranie przygotow aw cze 
gestapow ców  z udziałem  m iejscow ego b iu - 
m istrza H intza, k tó ry  udzielił inform acji dla 
sporządzania listy  ofiar. W  cięgu  nocy w y­
prow adzono z m ieszkań około 3 0  rodzin 
polskich, rozstrzelano  w szystkich od s ta r­

ców do niem ow ląt w łącznie i niezwłocznie 
zakopano. M. in. w rodzinie b. s ta ro sty  
białostockiego zam ordow ano jego 8 0 -letn ią 
m atkę i 3 -letn ie dziecko. N ad  ranem  m iesz­
kania" ofiar ograbiono, wywożąc cenniejsze 
rzeczy sam ochodam i do urzędu burm istrza.

15 lipca p rzyby ła  „g ru p a  M illera" do 
Łomży. O praw cy w swoim szale tępienia 
polskości przeszli na terenie Łom ży naw et 
sw oje zbrodnie, jakich  dokonali na  pozo­
sta łych  terenach  B iałostocczyzny. W edług  
oficjalnego niem ieckiego ogłoszenia, roz­
plakatow anego w Białostocczyźnie, k tóre  
poniżej podajem y, na teren ie  pow. Łom żyń­
skiego zam ordow ano 1 .000  osób.

M ordy dokonyw ane by ły  w sposób be­
stialski m. in w lesie pod  m ajątk iem  Jezio r­
ko. W  oczach m atek w rzucano dzieci do 
przygotow anego  row u, a m iędzy dzieci 
rzucano g ran a ty  ręczne. K rzyk zrozpaczo­
nych  m atek słychać było w sąsiednich  
wsiach. Po dzieciach przyszła  kolej na m at­
ki, k tóre  spędzono lub zepchnięto na zwło­
ki dzieci i rozstrzelano z karabinów  m a­
szynow ych. Skrępow ani m ężczyźni m usieli 
p rzyglądać się tym  m asakrom , poczym  
spędzono ich na d rga jące  jeszcze zwłoki i 
w ym ordow ano ogniem  karabinów  m aszyno­
wych. Zwłoki oblano kw asem  solnym , p rzy ­
sypano  ziem ią, a m iejsce kaźni zajeżdżono 
ciężkimi traktoram i.

W  Łom ży zginęły m. in. rodziny: adw. 
K om ornickiego (żona, 2  dzieci, m atka i teś­
ciowa), obrońcy sądow ego K ordaszew skie- 
go, nauczyciela Lubowickiego, naucz. H ry­
niew ieckiego, naucz. Tyszki, technika den­
tystycznego  G ałeckiego, u rzędnika s ta ro ­
stw a G odlew skiego, m echanika Siwika, 
Próchnickich, F igursk ich , C hrzanow skich, 
Sm urzyńskich, Sadkow skich, Jankow skich 
i innych. !$l

M asakra dosięgła rów nież Bielska Pod­
laskiego, jakkolwiek w te j okolicy nie było  
żadnych  aktów te rro ru  w stosunku do N iem ­
ców. W śró d  6 0  osób rozstrze lanych  w Biel­
sku Podlaskim  zginął b. sena to r E rdm an, 
ks. O lszewski, ks. Borowski, 54  inne osoby 
spośród  inteligencji oraz 3 rzem ieślników.

Te nowe zbrodnie niem ieckie, dokonane 
w B iałostocczyźnie, nie u stęp u ją  w sw ojej 
grozie zimowemu terrorow i niem ieckiem u 
na Zam ojszczyźnie a po tym  na  innych  te ­
renach  ziemi lubelskiej, a  naw et p rześc i­
g a ją  tam te w ydarzenia pod  względem  okru­
cieństw a. N ie będą one zapom niane, gdy  
przy jdzie  chw ila odpłaty.
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D okum entem  hańby  niem ieckiej pozosta­
nie na zawsze ogłoszenie, w k tó rym  z ca­
łym  cynizm em  p rzyznaję  się opraw cy nie­
m ieccy do dokonanych  zbrodni.

O głoszenie to , ociekające krw ią, brzm i 
następu jąco :

O GŁO SZEN IE
O sta tn io  m nożą się w O kręgu  B iałostoc­

kim napady  bandyckie  na  N iem ców  z Rze­
szy i ludność miejscową.

1. D nia 6 .7 .1 9 4 3  na  szosie W ołkow ysk— 
Piaski został zastrzelony Pow iatow y R adca 
M edycyny Dr. M asuhr z W ołkow yska oraz 
jego  szofer N a r o d o w o ś c i  P o l ­
s k i e j .

2. Dn. 7 .7 .1 9 4 3  nieznani spraw cy zastrze­
lili w B iałym stoku N iem ca z Rzeszy H ugo 
B erga podczas pełn ien ia  służby strażniczej.

3. D nia 8 .7 .1 9 4 3 -nieznani do tąd  spraw ­
cy zastrzelili w B iałym stoku P o 1 k  ę S te ­
fanię K o c h .

4. D nia 7 .7 .1 9 4 3  w czasie pościgu  za 
bandytam i został przez tych  ostatn ich  cięż­
ko zraniony A m tskom isarz W asilkow a, Po­
wiatu B iałostockiego, N a  skutek odniesio­
nych ran  A m tskom isarz zm arł.

5. D nia 1 1 .7 .1 9 4 3  w pobliżu D ąbrówki, 
pow iat Łom ża, zostali podstępn ie  zastrzele­
ni przez bandytów  5 w ojskow ych, 3  żandar­
mów i 1 woźnica N a r o d o w o ś c i  P o l ­
s k i e j  oraz ciężko ranieni jeszcze jeden 
wojskowy jak  'rów nież 1 policjant spośród 
ludności m iejscowej.

W  odw et za pow yższe i dla osiągnięcia 
spokoju  w O kręgu  B iałostockim  zostały 
przeprow adzone następu jące  środki za rad ­
cze:

do I .  Spalono podejrzaną o bandytyzm  
wieś Szualicze, pow iatu w ołkowyskiego. 
W szyscy  m ieszkańcy wsi zostali rozstrze­
lani.

do 2. R ozstrzelano 50-ciu  aresztow anych 
spośród  ludności m iejscow ej m iasta Białe­

gostoku, co do k tó ry ch  stw ierdzono, że byli 
oni stronnikam i lub uczestnikam i polskiego 
ruchu  staw iania oporu.

do 3. R ozstrzelano 25 -c iu  aresztow anych 
spośród  ludności m iejscow ej m iasta Białe­
gostoku, co do k tó ry ch  stw ierdzono, że byli 
oni stronnikam i lub uczestnikam i polskiego 
ruchu  staw iania oporu.

do 4. R ozstrzelano 50 -c iu  podejrzanych  
o bandytyzm  lub uczestnictw o w polskim  
ruchu  staw iania oporu  m ieszkańców  m iej­
scow ości W asilków.

do 5. 1 0 0 0  osób z pow iatu Łom żyńskie­
go, podejrzanych  o bandytyzm  względnie 
o przynależność do ruchu  staw iania oporu , 
zostało rozstrzelanych, ich  m ienie uległo 
konfiskacie a dom y zostały  zniszczone.

Ponadto  we w szystkich m iastach  pow iato­
w ych aresztow ano i rozstrzelano po 19 
osób ze środow iska lekarzy, adw okatów , 
urzędników  m iejskich i nauczycielstw a wraz 
z ich rodzinam i, poniew aż byli oni s tronn i­
kam i bądź też uczestnikam i polskiego ru ­
chu staw iania oporu. M ienie rozstrzelanych  
skonfiskow ano.. Z ca łą  pow agą zw raca się 
uw agę ludności na to, że władze niem ieckie 
będą  w każdym  razie ochran iały  lubiącą 
spokój i gotow ą do w spółpracy część lud­
ności m iejscowej, a  natom iast bezwzględnie 
w ystępow ały przeciwko spraw com  n iepo­
ko ju ,'s tro n n ik o m  polskiego ruchu  staw iania 
opru  i członkom  band  D alsze napady  na 
ludność z Rzeszy i ludność m iejscow ą po­
c iągną za sobą jeszcze bardzie  o stre  śro d ­
ki, szczególnie przeciwko w arstw ie ideow ych 
przyw ódców  ruchu  staw iania oporu. W e 
w łasnym  interesie ludności m iejscow ej le­
ży by uczynić w szystko w celu unieszkodli­
wienia tego rodzaju  przestępców  lub p rze­
szkodzenia im w w ykonyw aniu zbrodni.
B iałystok, dnia 15  lipca 19 4 3  r.

K o m a n d o r  (!)
Policji Bezpieczeństwa i SD 

N a O kręg  Białostocki

SOWIECKA KOMEDIA „WYBORÓW" WE LWOWIE

A rgum entem , jakim  posługu je  sie dyplo­
m acja sow iecka, aby „uzasadnić" praw o 
ZSRR do Ziem W schodnich  R zeczypospoli­
tej, jes t „w ola" sam ej ludności tych  Ziem, 
k tó ra  w drodze g łosow ania i w yborów  m ia­
ła jakoby  w yrazić p ragnien ie  przyłączenia 
by się sam  H itler nie pow stydził.

A rgum ent ten  by łby  naw et dość p rzekony­
w ujący, szczególnie w oczach dem okracji za­
chodnich, gdyby  nie to, że całe w ybory 
nie tylko niczego z dem okracją  nie m iały 
w spólnego, lecz by ły  najk lasyczniejszą to- 
ta listyczną kom edią „w yborów ", k tó rych  

by  się sam  H itler nie pow tysdził.
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W  chwili, gdy  R osja  Sow iecka szerm uje 
w odniesieniu do naszych  Ziem W schod ­
nich dem okratycznym i argum entam i „woli 
ludu" — w arto  sobie przypom nieć, jak  w 
rzeczyw istości w ybory  te w najw iększym  
ośrodku  Ziem  W schodnich  — Lwowie — 
w yglądały.

D nia 2 2  w rześnia 1 9 3 9  r. nastąp iła  ka­
pitu lac ja  Lwowa; o godz. 3 -e j po po łudniu  
tegb  dn ia  w ojska bolszewickie w eszły do 
m iasta. A  już dnia 10 -go  października zo­
sta ły  ogłoszone w ybory  do „N arodn ich  
Zboriw  Z achidnoj U krainy". Podpisali ogło­
szenie: dow ódca fron tu  ukraińskiego ko- 
m andarm  I ran g i Tim oszenko i rad a  kom i­
sarzy  w ojennych — C hruszczów , Borysow, 
Kożewnikow. Jeszcze pod  gruzam i zwalo­
nych  dom ów  leżały setk i trupów , jeszcze 
nie zastyg ła  krew  na  pobojow iskach, jeszcze 
dusze ludzkie dygo ta ły  z lęku i g rozy , a 
„kom andarm  I rang i T im oszenko" ogłaszał 
w ybory  do „N arodn ich  Zboriw".

I na tychm iast zaczęła się krzykliw a i ja ­
skraw a i na  og rom ną skalę zakro jona p ro ­
paganda, w k tó re j bolszew icy byli m istrza­
mi. Koło b ram y  każdej kam ienicy  w isiały 
afisze propagandow e, zw łaszcza takie, k tó ­
re  w sposób bolesny w yszydzały  Polskę. 
U lice m iasta  zaro iły  się jakim iś typam i 
krym inalnym i, k tó re  g arn ę ły  się przede 
w szystkim  do m ilicji i z karab inam i i re ­
wolw eram i uw ijały się po mieście. O dby­
w ała się niezliczona ilość m itingów, często 
w poszczególnych kam ienicach, na k tó rych  
w ystępow ali ag ita to rzy , bądź to m iejscowi 
żydzi-kom uniści, bądź to  przybysze ze 
W schodu. N a ro g ach  ulic p rzybijano  strza ł­
ki drew niane, w skazujące d rogę do najb liż­
szej kom isji w yborczej; w bram ach  kam ie­
nic um ieszczono ogłoszenia, podające n a ­
zwiska kandydatów  — jednego  w danym  
okręgu  w yborczym , nazw iska nikom u n ie­
znane, nic nie mówiące, a więc jak iś Syzo- 
nienko, C harczenko...

W ybory  do „U kraińskiego Z grom adzenia 
N arodow ego" odby ły  się w niedzielę 22  
października, a  więc w m iesiąc po kap itu ­
lacji Lwowa. Co za n iesłychany  pośpiech. 
Spisy w yborców  w szystkich mieszkańców  
Lwowa, jacy  w danej chwili przebyw ali w 
m ieście — naw et uchodźców , k tó rych  licz­
ba w owej chwili podobno zbliżała się do 
liczby s ta łych  m ieszkańców  Lwowa — p rzy ­
gotow ano bardzo  dokładnie, a p racy  te j 
dokonali m. in. uczniow ie gim nazjów  i in­
nych  szkół ukraińskich . Przez cały  dzień 
w yborów  m ilicjanci, żołnierze bolszew iccy

i cyw ilni kom uniści w chodzili do kam ienic 
i „przypom inali" m ieszkańcom , że należy 
iść do kom isji w yborczej i głosow ać. I lu­
dzie pędzeni obłędnym  strachem  szli, bo 
i cóż mieli robić? K ażdy zdaw ał sob ie  sp ra ­
wę z tego , że jest pod  terro rem , że pow strzy ­
m anie się od tzw. g łosow ania m oże łatwo 
spow odow ać uw ięzienie całe j rodziny. A  wię­
zienia zapełniały  się co raz  liczniej z dnia 
na dzień. I to każdy rozum iał, że owe „w y­
b o ry "  są  niczym  innym  jak  tylko krw aw ą 
parod ią , ■ jakąś bezczelną i bezw stydną fo r­
m ą niby „ulegalizow ania" ak tu  przem ocy 
i gwałtu... O  tak! bolszew icy dbali o pozo­
ry  praw a, o „w olę ludu", ale n iechby k toś 
śm iał się im sprzeciw ić, to  na tychm iast 
spo tkał się z w ięzieniem, z wywozem na 
Sybir, a jakże często i z kulą... I ludzie zda­
wali sobie z tego  spraw ę, że tego  rodzaju  
„w ybory" nie m ogą m ieć żadnego znacze­
nia w edług p raw a m iędzynarodow ego, k tó ­
rego są  jaskraw ym  naruszeniem  N a k a rt­
k ach  w yborczych ludzie bardzo  często a l­
bo skreślali nazwisko kandydata , albo w y­
pisyw ali o rdynarne  dow cipy, godne zresztą 
w zupełności sam ych w yborów  N ie . p rze­
szkodziło to w niczym  bolszewikom  og ło ­
sić z trium fem , że w w yborach  wzięło u - 
dział 9 2 ,8 3 %  upraw nionych  w yborców.

O tw arcie  „U kraińskiego Z grom adzenia 
N arodow ego" odbyło się w czw artek 26  
października 1 9 3 9  r. w T eatrze W ielkim  
o godz. 15-ej. W  otw arciu tego  sław etne­
go zgrom adzenia wzięli udział n iebylejacy 
dosto jn icy  sow ieccy: kom andarm  T im oszen­
ko, przew odniczący R ady N ajw yższej LI. R. 
S. S. H reczucha, sek re ta rz  tejże R ady B ur- 
m istenko i sek re tarz  p artii bolszewików 
U krainy  Chruszczów . Zajęli oni lożę p rosce­
niową wojew ody lwowskiego i pa trzy li na 
zebranych  na  widowni i n ieprzy tom nie wi­
w atu jących  „deputatów ". W  pew nej chwili 
weszli na salę przedstaw iciele arm ii czer­
w onej — długim  szeregiem , w itając ukło­
nem  w ojskow ym  „U kraińskie Z grom adzenie 
N arodow e". „D eputaci" pow stali z m iejsc, 
bijąc braw o lub zaciśniętą p ięścią pozd ra­
w iając sw oich „hero icznych  żołnierzy  chłop- 
sko-robotn iczej czerw onej arm ii". Ten u - 
dział w ojska w otw arciu  „U kraińskiego 
Z grom adzenia N arodow ego" św iadczył w y­
m ownie o tym , jaki ch arak te r m a całe to 
sław etne zgrom adzenie i jaką  ro lę m a spe ł­
nić: rolę posłusznego narzędzia w rękach  
w ojskow ych w ładz bolszewickich. I tak  by ­
ło w rzeczyw istości: bolszewicy chcąc so­
bie ułatw ić w ykonanie w ażnych zadań woj-



)

N r. 5 N A SZE ZIEMIE W SC H O D N IE  13

skow ych zwołali operetkow e „Z grom adze­
nie N arodow e", do k tórego  kazali w ybrać 
sw oich sługusów , a  następn ie  uchw alić g o ­
towe form ułki ustro jow e kom unistyczne.

O tw orzył ob rady  P. I. F ranko , syn poety  
ukraińskiego Iw ana F ranki. Po tym  z try b u ­
ny przem ów ił b. prof. U niw ersy tetu  lwow­
skiego C yry l S tudynski i w ygłosił referat, 
w k tó rym  postaw ił wniosek przyłączenia 
Ziem „Z achodniej U krainy" do Z. S. R. R... 
N astępn ie  drug i znany działacz ukraiński 
lekarz dr. M. Pańczyszyn w słow ach p e ł­
nych  jadu  nienaw iści przedstaw ił rzędy  Pol­
ski na Południow o-W schodnich Ziem iach 
R zeczpospolitej. I jem u „p rzy p ad ł zaszczyt" 
przedłożenia Zgrom adzeniu  N arodow em u 
w niosku „o  ustanow ieniu u stro ju  państw o­
wego na Z achodniej U krainie". Po w ygło­
szeniu tych  g łów nych mów — inne nie m ia­
ły  znaczenia — p rzystąp iono  do głosow ania 
i-.ad dek laracją  „U kraińskiego Zgrom adzenia 
N arodow ego", k tó rą  — rzecz oczyw ista — 
uchw alono natychm iast jednogłośnie.

O wa dek laracja  zaw ierała następujące 
najw ażniejsze postanow ienia:

D  „ W yraża jąc  jednolitą wolę wyzwolo­
nego ludu Z achodniej U krainy , idąc za 
p tzyk ładem  narodów  Związku Radzieckie­
go U kraińskie Z grom adzenie N arodow e 
ogłasza ustanow ienie w ładzy radzieckiej 
na całym  te ry to rium  Zachodniej U krainy. 
O d  dziś ca ła  w ładza na Zachodniej U krai­
nie należy do p racu jących  m iast i wsi, re ­
prezen tow anych  przez R ady  delegatów  
pracu jących".

2) „W  całkow itej zgodzie z jednom yślną 
wolą i dążeniam i p racu jących  Zachodniej 
U krainy , b ron iąc ich w łasnych życiow ych 
interesów , idąc za p rzykładem  narodów  
Związku Radzieckiego U kraińskie Z grom a­
dzenie N arodow e proklam uje na  tery torium  
Z achodniej U krainy  konfiskatę ziem obszar­
ników, klasztorów  i w ysokich urzędników

państw ow ych z całym  ich inw entarzem  ży­
wym i m artw ym  i dw orskim i budynkam i".

3) „C elem  bezlitosnego zduszenia w y­
zyskiwaczy i unicestw ienia w yzysku czło­
w ieka przez człowieka, w yrażając jedno­
m yślną wolę całego ludu Zachodniej U krai­
ny, k ieru jąc się przykładem  Związku So­
cjalistycznych  Republik R adzieckich U kraiń ­
skie Z grom adzenie N arodow e ogłasza n a ­
cjonalizację banków  i wielkiego przem ysłu  
Zachodniej U krainy".

U kraińskie Z grom adzenie N arodow e w y­
konało posłusznie rozkaz panów  i w ład­
ców... M urzyn zrobił sw oje, m urzyn  może 
odejść. C hodziło jeszcze tylko o epilog: 
epilogiem  tym  m iało być w ysłanie specjal­
nej K omisji Pełnom ocnej, k tó ra  m iała p ro ­
sić o p rzy jęcie  Z achodniej U krainy  do 
Z. S. R. R. Był to  już szczyt perfidnej ko ­
medii, zorganizow anej przez bolszewików. 
Sami kazali „uchw alić" przy łączenie  ziem, 
zaję tych siłą, a  następnie  jeszcze p rosić  
o łaskawe przyjęcie. W  sk ład  tej niew olni­
czej K omisji Pełnom ocnej w chodzili P. I. 
F ranko , prof. C yry l Studyński, dr. M. P ań­
czyszyn, robotn ica H elena K uźm ińska, ro ­
botnik D m ytro K ołaczyński i m uzyk W a­
syl Barwiński. „K om isja Pełnom ocna" p rzy ­
by ła  do M oskwy, b y ła  p rzy ję ta  przez S ta ­
lina i na posiedzeniu  R ady N ajw yższej 
Z. S. R. R. p ro siła  pokorn ie  o p rzyjęcie 
U krainy  Z achodniej do Z. S. R. R., co ła ­
skawie zostało  uchwalone... „W ola  ludu" 
św ięciła trium fy... C om edia finita...

Rząd R zeczypospolitej Polskiej, działają­
cy wówczas we F rancji, złożył natychm iast 
p ro test przeciwko bezpraw nem u postępo­
w aniu Z. S. R. R. na  okupow anych przez 
siebie obszarach  i nie uznał n igdy, ani 
„w yborów " przeprow adzonych  przez w ła­
dze sow ieckie na  Ziem iach W schodnich  
R zeczypospolitej, ani uchw ał pow stałych 
tą  d rogą  „Zgrom adzeń".

KRONIKA
(O kres: lipiec, sierp ień  i w rzesień 19 4 3  r.) 

W ILEŃ SZCZY ZN A I N O W O G RÓ D CZY ZN A

T erro r okupanta. Po kilkum iesięcznym  
okresie w zględnego spokoju  było  W ilno we 
w rześniu terenem  now ego aktu masowego 
te rro ru  ze stro n y  okupanta niem ieckiego. 
D nia 17 w rześnia aresztow ano 100  osób 
sporód  in teligencji polskiej, a  dziesięciu 
spośród  aresztow anych  natychm iast roz­

strzelano. Zginęli: adw. M ieczysław Engel, 
prof. dr. K azim ierz Pelczar, prof. M ieczy­
sław  Gutkow ski, kpt. rez. E. B iełgorajski, 
por. K. Iwanowski, W . M anrik, S. G rysz­
kiewicz, T. Lothe, A. O rłow ski i K. A n- 
tuszewicz. Los pozostałych  zakładników  nie 
jes t na razie znany. M orderstw o zostało
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udokum entow ane przez okupanta przez za­
m ieszczenie oficjalnego ogłoszenia o nim ; 
jako pow ód podano zabicie jednego z p rzed ­
stawicieli litew skiej policji krym inalnej.

W  drugiej połow ie sierpn ia  odbyła  się 
„pacyfikacja" kilku wsi w pow iecie świę- 
ciańskim  na w zór pacyfikacji, jakie p rze­
prow adzał okupant na  teren ie  lubelszczyzny 
i radom skiego.

W  odw et za zniszczenie to ru  przez d y ­
w ersję sow iecką N iem cy spalili kilka wsi 
polskich w pobliżu T rok oraz Santoki.

W  prom ien iu  6 0  km. od  W ilna odbyły  
się m asow e łapanki ludności na roboty-. 
C hw ytano zatrudn ionych  i n iezatrudnio- 
nych. W  łapankach  wzięli udział E stończy­
cy i Łotysze w m undurach  niem ieckich.

Z N ow ogródka w ywieziono w lipcu w 
niew iadom ym  kierunku ponad  6 0  osób in­
teligencji polskiej: lekarzy, adw okatów  itp. 
U trzym uje się pow szechnie w ersja o ich 
w ym ordow aniu.

W  W ołkow ysku w ym ordow ali N iem cy 
w lipcu ok. 5 0  osób.

W  końcu lipca z pom iędzy 12  s ió str N a ­
zaretanek  w N ow ogródku  zam ordow ali 
N iem cy jedenaście , a  ocalała tylko jedna, 
przypadkow o n ieobecna w klasztorze. Ten 
sam  lot spo tkał ss. Pallotynki, k tó re  prow a­
dziły szkołę gospodarstw a dom ow ego w 
R ajczy pod  N ow ogródkiem -

W spółp raca  niem iecko-litew ska. G eneral 
ny K om isarz Litwy von R entelen zatw ier­
dził sk ład  R ady Litewskiej p rzy  tzw. p ierw ­
szym  radcy  generalnym  kom isaria tu  — 
K ubiliunasie. W  sk ład  R ady  wchodzi 12 
czołow ych działaczy litewskich.

D yw ersja sowiecka. D yw ersja sow iecka 
czyni dalsze postępy  tak liczebnie, jak  pod  
względem  zaopatrzenia. D ziałalność je j p o ­
lega w pierw szym  rzędzie na  w yniszczaniu 
żyw ego i m artw ego inw entarza folw arczne­
go i pow oduje sta łe  zubożenie i ru jnu je  
kraj. Istnienie i akcja  oddziałów  sow ieckich 
pociąga  za sobą rep resje  okupan ta  n ie­
m ieckiego w stosunku  do ca łe j m iejscow ej 
ludności, pogłęb ia  anarch ię  stosunków  w iej­
skich i p rzyczyn ia  się do w zrostu bandy ­
tyzm u.

W śród  spalonych  na  N ow ogródczyznie 
m ajątków  znalazł się m. in. zabytkow y 
dwór w Czom brow ie, p to to ty p  mickiewi­
czow skiego Soplicowa.

Śm ierć hitlerow skiego dygnitarza. W  M iń­
sku został zg ładzony G eneralny  K om isarz 
B iałorusi W ilhelm  Kube, znany w róg Po­
laków i o rgan izato r b ia ło ru ten izacji na  te ­
renach  polskich. C zynniki niem ieckie uw a­
ża ją  bolszewików za spraw ców  zabójstw a.

BIAŁOSTOCCZYZNA

G hetto. 17 -go  sierpn ia  rozpoczęła się w 
B iałym stoku likw idacja jedynego  na  Zie­
m iach W schodnich jeszcze istn iejącego 
w iększego ghe tta , w k tó rym  przebyw ało 
ok. 4 2 .0 0 0  Żydów. Do połow y w rześnia 
w ym ordow ano 3 0  — 3 5 .0 0 0  osób. Żydzi 
w poszczególnych punk tach  bronili się, ob­
rzucając  N iem ców  granatam i. Do akcji 
sprow adzono ok. T.OOO żandarm ów , a nad ­

to użyto jeńców  sow ieckich, k tó rych  u b ra ­
no w m undury  żandarm erii. G hetto  b iało ­
stockie, podobnie jak  w arszaw skie, było 
palone. Żydów w yprow adzano na daw ny 
w ojskow y plac ćwiczeń, po łożony  przy  
szosie g rodzieńskiej i częściowo m ordow a­
no w pobliskim  lesie, częściowo wywożono 
do Treblinki.

PO LESIE

T erro r okupanta. W  B rześciu trw ają  a- 
resztow ania Polaków, przew ażnie spośród  
m iejscow ej in teligencji i m łodzieży. Powód 
aresztow ań nie jes t znany. P rzypuszczać 
należy, że m a się tu  do czynienia z kon­
tynuac ją  akcji zm ierzającej do w ytępienia 
polskiej inteligencji. C harak te rystycznym  
jest, że w śród osób areszto 'w anych jest

wiele, znanych z w rogiego nastaw ienia do 
kom unizm u i R osji sow ieckiej i w ięzionych 
w sw oim  czasie przez w ładze sowieckie.

T e rro r okupanta  do tyka nie tylko ludność 
polską, zam ieszkałą na Polesiu, ale i licz­
nych uchodźców  Polaków, szukających  
sch ron ien ia  na teren ie  tzw. G eneralnej G u- 
bernii. N a uchodźców  u rządzają  N iem cy
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obław y na obszarach  nadbużańskich, g ro ­
m adnie w ywożąc ich  na robo ty  do N ie­
miec, wzgl. rozstrzeliw ując, jak  to  m iało 
m iejsce z końcem  sierpn ia  na  teren ie  pow. 
Sokołów Podlaski, gdzie w ym ordow ano 5 0  
osób.

D yw ersja sowiecka. Podobnie jak  na  zie­
m iach północno-w schodnich  rów nież na 
Polesiu sow ieckim  akcja  dyw ersy jna p rzy ­
b iera  na sile. D oszło naw et do tego, że so­
wieckie oddziały  dyw ersy jne podchodziły  
pod  sam  Brześć i w p o ło w ie ' lipca zajęły 
przedm ieścia B rześcia — W ołczynkę.

Sowieckie oddziały dyw ersyjne, nie o g ra ­
niczając się do działań podejm ow anych 
we w łasnym  zakresie, te rro rem  spędzają  
ludność m iejscow ą do w ykonyw ania aktów 
sabotażow ych, jak  np. rozbieran ie  torów, 
ścinanie słupów  telegraficznych  itp., n a ra ­
żając ją  na bestialskie rep resje  niem ieckie 
podczas gdy sam e uchodzą bezkarnie w la­
sy W e w siach Idoszniewo, S taja , Zupole, 
B iachcewicze i Sienkiewicze pom iędzy K o­
sowem  a Iwacewiczami oddziały te  p rze­
prow adziły  form alny pobó r do w ojska przy  
udziale kom isji lekarskich. W  w ypadku 
oporu , czy  też okazyw ania im  niechęci od­
działy sow ieckie te rro ry zu ją  ludność n ie­
m niej niż okupant niem iecki, np. za opór

M AŁOPOLSKA

Bandy ukraińskie. W ypadk i ostatn ich  kil­
ku m iesięcy w skazują, że po tw orne zb ro ­
dnie w ołyńskie znalazły naśladowców  i tu ­
ta j w śród pew nych elem entów  ukraińskich. 
Ze w szystkich stro n  sygnalizu ją  liczne wy­
padki m orderstw  na poszczególnych oso­
bach  lub naw et na ca łych  rodzinach z dzieć­
mi włącznie. M ordercy  zd radzają  nieraz 
skrajne bestialstw o a  ofiarą  ich  p ad a  za­
rów no in teligencja  — księża, nauczyciele, 
leśnicy, jak  i ch łopi i robotnicy .

W  ciągu  ostatn ich  tygodni doszły nas 
w iadom ości o kilkudziesięciu w ypadkach 
m ordów , choć  posiadana przez nas lista 
ofiar nie jes t oczywiście kom pletna. Poza 
tym  na porządku  dziennym  są gw ałty, po ­
bicia i napady  jak  rów nież m nożą się g roź­
by, rozsy łane są  do Polaków  listy  z we­
zwaniem do natychm iastow ego opuszcze­
nia te renu  itp.

R eakcja ukraińskich  czynników  kierow ni­
czych. W  związku z krw aw ym i w ypadkam i

staw iany w czasie rekw izycji zam ordow ano 
24  chłopów  we wsi C zerniaw a koło K obry- 
nia, a 21 we wsi Lasowiec.

Bandy ukraińskie. A kcja band  ukraiń ­
skich rozpoczęta na W ołyniu  objęła swoim 
zasięgiem  również południow e Polesie. O  u- 
kazaniu się band  sygnalizu ją  z okolic Ko- 
b rynia , K am ienia K oszyrskiego, S tolina, 
gdzie bandy  napadały  na m iejscow ości W y- 
sock, M ogilno i Glińce, m ordując wszędzie 
Polaków.

A narchia. N a całym  Polesiu panu je  kom ­
p letna anarch ia , życie i m ienie ludności, 
szczególnie zaś Polaków, nie posiada żad­
nego zabezpieczenia. N iem cy, poza więk­
szym i ośrodkam i i częściowo liniam i ko­
m unikacyjnym i, nie pan u ją  nad  sy tuacją  
i są  zupełnie bezradni. N aw et w ażne z punk­
tu w idzenia w ojskow ego linie kom unika­
cy jne  są  przedm iotem  sabotażu i ataków. 
Pociągi z B rześcia w k ierunku P ińska -i Ba­
ranow icz ku rsu ją  tylko w dzień, m im o to 
każdy pociąg  z regu ły  jes t conajm niej 
ostrzeliw any, wzgl. na trafia  na rozkręcone 
szyny, podłożone m ateria ły  w ybuchowe itp. 
Po obu stronach  to ru  leżą szczątki tab o iu  
kolejowego. To sam o dzieje się na liniach 
kolejow ych Brześć — Kowel i Brześć — 
W łodaw a.

W SC H O D N IA

zabrały  g łos różne czynniki ukraińskie. 
M am y do zanotow ania trzy  b. ch arak te ry ­
styczne g łosy: odezwę O U N , odezwę
U CK podpisaną przez K ubijow ycza i list 
pastersk i m etropolity  Szeptyckiego. W szy­
stkie trzy  g łosy  nie odbiegają od linii p o ­
stępow ania i poziom u w ystępujących  czyn­
ników.

O dezwa O U N , podpisana przez „O rg a ­
nizację U kraińskich  N acjonalistów  N iepod­
ległościow ych", w ydana b y ła  po polsku 
i skierow ana do Polaków. W  chwili, gdy  
na W ołyniu , w M ałopolsce W schodniej, na 
Polesiu i Chełm szczyźnie lała się krew  ty ­
sięcy bezbronnych  rodzin  polskich, m ordo­
w anych przez U kraińców , w śród k tórych  
bojow cy O U N  odgryw ali haniebną rolę 
prow odyrów  — „O rgan izacja  U kraińskich 
N acjonalistów  N iepodległościow ych" w o- 
dezwie z całym  cynizm em  usiłuje insynuo­
wać, że nie U kraińcy m ordowali Polaków,
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lecz Polacy U kraińców  i że Polacy  a nie 
U kraińcy  w ysługu ję  się N iem com !

K ubijow ycz, w sw ojej odezwie, przyznał, 
że m ordów  i rabunków  w M ałopolsce 
W schodn iej dopuszczają  się U kraińcy. W zy­
wał do ich  zaprzestan ia  w imię. , w spól­
nych  celów n iem iecko-ukraińskich  i jako 
argum ent przeciw ko zbrodniom  wysuwał... 
g ioźbę  rep resji niem ieckich. I ta  więc ode­
zwa charak teryzu je  należycie oportun istycz- 
ne czynniki ukraińskie, zgrupow ane około 
k ierunku reprezentow anego  przez UCK 
i Kubijow ycza.

N a  najm ocniejsze słow a po tępienia zbro­
dni zdobył się m etropolita  Szeptycki, k tó ­
ry  nie ukryw a, że dopuszcza się ich m ło­
dzież ukra ińska  i niedw uznacznie wskazuje 
na O U N  jako na ich inspiratorów . List 
pastersk i skierow ał Szeptycki do „starszych  
w grom adzie", nakazując im  w yw arcie 
wpływ u na idącą na m anow ce m łodzież 
i nak łada jąc  na n ich obow iązek zapobiega­
nia zbrodni.

D yw ersja sowiecka. W  lipcu b. r. po raz 
pierw szy pojaw iły  się na  teren ie  M ałopol­
ski W schodn iej sow ieckie oddziały dyw er­
syjne. N ajw iększy oddział pojaw ił się w 
okolicy W ołoczysk, a  następn ie  ulokow ał 
się w g ó rach  pow. nadw órniańskiego. 
W  czasie sw ego m arszu  oddział p rzep ro ­
w adzał p ro-sow iecką i anty-n iem iecką ak ­
cję p ropagandow ą, o rganizu jąc m eetingi, 
rozrzucając ulotki itp. W  ciągu  sierpnia 
pojaw iły  się dalsze sow ieckie g ru p y  dy­
w ersyjne na teren ie  woj. tarnopolskiego, 
a naw et pod  sam ym  Lwowem. A gresja  so ­
wiecka, skierow ana w te j form ie przeciw ko 
naszym  Ziem iom  W schodnim , ob jęła  więc 
już obecnie ca ły  ich  obszar.

N iem ieckie gesty  pojednaw cze. N iem cy, 
znajdu jąc się w coraz to  cięższym  położe­

niu na w schodzie, p ró b u ją  stw orzyć pozo­
ry  p rzychylności do m iejscow ej ludności 
p rzy  pom ocy rozm aitego rodzaju  gestów. 
T ego rodzaju  pociągnięciem  m iało być  p o ­
w ołanie „R ady  Przybocznej" p rzy  S tad t- 
hauptm anie lwowskim, sk ładającej się z 5 
Polaków  i 5  U kraińców . Ze stro n y  polskiej 
w'eszli: dr. C hlam tacz, dr. Czołowski, dr. 
Tesznar, m gr. M oszoro i inż. Lukasiew icz; 
ze strony  ukraińsk iej — dr. Bilak, dr. Husz, 
dr. C holinaty , inż. Paw łykow ski i dr. Polań­
ski. A kt pow ołania R ady odbył się w dniu 
1 sierpnia. N ikt się nie łudzi, aby  pow oła­
nie je j m iało jak ieś p rak tyczne znaczenie.

U kraińcy w wojsku niem ieckim . Po dw uch 
m iesiącach oczekiwania, w ciągu  k tó rych  
N iem cy nie mogli się zdobyć na decyzję, 
co zrobić z ochotnikam i ukraińskim i do SS. 
Schiitzendivision Galizien, k tó rych  ilość 
w ynosiła około 8 0 .0 0 0  — w lipcu p rzy ­
stąp iono  do faktycznego ich poboru . P o ­
w ołanych na przeszkolenie było z począt­
k iem  w rześnia ok. 6 .0 0 0  O djazd  pobo ro ­
w ych odbył się uroczyście  i z dużym  na­
kładem  w ysiłku p ropagandow ego tak ze 
strony  niem ieckiej, jak  ze stro n y  w ysługu­
jących  się okupantow i czynników  ukra iń ­
skich spod  znaku UCK.

N iem cy rozrzucili poborow ych na prze­
szkolenie drobnym i g rupkam i po rozm ai­
tych  niem ieckich garn izonach  poza M ało­
polską W schodnią , przew ażnie w N iem czech, 
A ustrii i C zechach. Pierwsi dezerterzy  
z ty ch  „ukraińsk ich  form acji" donoszą 
o b ru talnym , a zarazem  pełnym  pogardy  
traktow aniu  nie tylko szeregow ych, ale i 
oficerów -U kraińców . C zas przyniesie  nie­
w ątpliwie dalsze, dużo cięższe rozczarow a­
nie tym  w szystkim  U kraińcom , k tó rzy  za 
podszeptem  pachołków  niem ieckich zaprze­
dali się spraw ie niem ieckiej.


